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N A D W IŚLA Ń SK IE
TygodiiiK społeczno-gospodarczy i poetyczny.

Organ ?»lsKiego Stronnictwa rfatolicke-Lutkwegm — Hasło naszej „Katolicka Polska,

v.

T a k  c z y  n i e ?

W  poprzednim „Ludzie Katolickim biorąc 
za punkt wyjścia ogólnikowo wyrażone życzenia 
Eniskopatu Polskiego, ażeby pu wstał blok kato-. 
hiko-narodow y, staraliśmy się uzasadnić ko­
nieczność zbudowania taniego bloku i wskazaliś­
my podstawę polityczną, na jakiej blok ten oprzeć 
się powinien.

Wywody nasze w dwóch pismach katolickich; 
wywołały echo: w krakowskim „Głosie Narodu" 
i „Polaku Katoliku', wychodzącym w Warsza­
wie „Głos Naiodu“ odpowiedział nowymi ataka­
mi na Stronnictwo Katolicko-Ludowe, nie racząc 
nawet ze swej strony zająć się rzeczowo sprawą 
bloku katolickiego1 Widocznie po zaum ciu  vmv* 
w y  z Witosem uwata tę aicyważną dla katoli­
ków sprawę za przesądzoną z góry. Jeżeli istotnie 
tak jest, nie pozostaje ram nic innego, jak tylko 
wyrazić na'głębsze ubolewanie i stwierdzić, ża 
„Głos Narodu41 bierze na siebie ciężką Odpowie­
dzialność, utrudniając powstanie azieła politycz­
nego zdaniem Episkopatu najpotrzebniejszego.

Natomiast inr.e przyjęcie znalazł nasz artvkul 
p. t. ,Blok katolicki ‘ w „Polaku K a to lik u „P o ­
lak Katolik", jak przystało na pi«tmo poważne,

stara się dyskusję poprowadzić rzeczowo. Uwala­
jąc podstawy i racje moralne wysunięte pczes 
nas za słuszne, krytycznie zapatruje się na racje 
polityczne, które zdaniem naszem ze względów, 
taktycznych  powinne być uwzględniono, jeżeli 
blok katolicki ma liczyć na powodzenie. W  Od­
powiedzi na _ nasze wywody, uzasadniające celo­
wość nie przyjmowania do bloku katolickiego, 
stronnictw i osobistości politycznych, których” 
becność w bloku katofićffim z góry przekreśrua- 
by możność współpracy rzeczowej z rządem, tak 
pisze: ■

„N ic wolno Wyłączać od jedności katolicko-, 
narodowej stronnictw, których charakter dzia­
łalności politycznej nie stoi 10 spizeczności $  
zasadami katolfckicmi. M niej lub więcej, 
ostra opozycja w obec obecnych sfe, rządowych' 
m e m oże stanowić obsolutnej przeszkody do; 
w ejścia w skład takiego bloku. Tem oardziejj 
że opozycja taka w  pewnych kolach politycz­
nych m oże m ieć sw e iródlo w  szlachcłncjć  
chęci przeciwstawienia się zgubnej dla kraiik 
i państwa antykatolickiej i bezw yzna,uow ej 
nropaaandzie żuwiolów radykalnych i obca-
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plem iennych, które w  ostatnich czai m,h wy« ? 
uńerają przew oźny wnh/w na bieg naszego ży-1 
cia publicznego; ^

Głównym celem i zadaniem bloku katoli­
ckiego ma być obrona katolickiego i  narodo­
wego charakteru państwa polskiego, polacy- 
katolicy w e własnym kraju mają. być tralcio- 
wani, jako gospodarze a nie goście i  przy-, 
bysze" ~ ' "
Na pOW^Żsiiy /-<ti z lit UWaZaxnj z.d stOouwun u

pu wiedzieć następującem wyjaśnieniem:
Roztiopność w  polityce nakazuje, aby w  każ­

dym  wypadku obierać taką drogę, na której naj­
łatwiej urzeczywistnić ideowe zamierzenia i cele 
programu. W  zupełności godząc się na założenie 
podstawowe „Polaka K atolika1, że „głównym  
celem  i zadaniem bloku katolickiego m a  być 
obrona katolickiego i narodowego charakteru 
pam tw c plskiego" twierdzimy, iż byłoby nieroz- 
'iropncm łączyć się w  obecnych warunkach z 
IWitosem- (w Piaście bez W itosa tu nie mówimy) 
i Endecją celem przeprowadzenia skutecznej 
obrony idei katolickiej w  Polsce.

Przesądziłoby to z góry o stosunku bloku ka­
tolickiego do Marsz. Piłsudskiego, uczyniłoby z 
niego ostoję opozycji i narzuciłoby z konieczno- 
walkę ze rządem.

Sprawy katolickiej nie wolno łączyć z pora­
chunkami, jakie mają W itos i Endecja z Piłsud­
skim. Porachunki Witosa i Endecji nas katolików  
nic, a nic nie obchodzą i n;e m yślimy za nieb 
karku nastawiać. Nas obenodzą sprawy katoli­
ckie i narodowe.

Łączność z W itosem i Endecją nie doda blo­
kowi katolickiemu ari siły, ani honoru. Jeżeli 
chodzi o  obronę zasad katolickich i spraw naro-

k OZW IAZAN IE SEJMU 1 SENATU I PRZYGO­
TOWANIE DO W YBORÓ W

Sejm i Senat zo.-taly orędziem Prezydenta 
Rzplitej po upływie kadencji rozwiązane.

Ażeby się nasi Gzytelnicy zorientowali, jaki 
według istniejących ustaw i rozporządzeń winien 
być dalszy bieg rzeczy, to podajemy im do wia­
domości to, co następuje:

1) Do dnia 5 grudnia b. r. wlączme (t. j. w 
ośin dni po wygaśnięciu mandatów! ma być ogło­
szone w  Dzienniku Ustaw zarządzenie Prezyden­
ta wyznaczające nowe wybory i ustalające t. z.w. 
kalcndsw  wyborczy.

oow ych, po,.targam y z  naciskiem, w obecnych
warunkach politycznych, musimy obrać inną
orogę, w ięcej celową. Nastawiwszy roztropnie po 
litykę bloku katolickiego w  ten sposób nie wy-, 
kluczający z góry rzeczowej współpracy z rzą 
dem, próbujm y najpierw ugodowo um ocnić na­
sze stanowisko polityczne. A żeli się to uda, a nie- 
.wątpliwie są dane, które rokują powodzenie,
zwycięstwo nasze będzie połączone z umocnie­
niem państwa. Takie ustosunkowanie się taktycz­
ne ma jeszcze tę zaletę, że zwiąże ręce naszym  
ideow ym  przeciwnikom , którzy właśnie na tym 
koniku usiłują um ocnić swoje pozycje, że w j stę­
pują w  obronie silnej władzy i porządku w  pań- 
:twie. -- -  - -- --

Z punktu widzenia polityki katolickiej zasa­
dnicza opozycja przeciwko rządowi jest ostattez-. 
nością. Robi się ją wtedy gdy innego sposobu  
obrony zasad katolickich niema. Nie sądzimy, 
by istotnie taka konieczność już zaistniała.

W  ostatnich dniach pojaw iły się w piasie po­
głoski, że Piast i Endecja usiłują w znowić da-, 
wny blok ósem kowy. Katolicy zaś powinni odpo­
wiedzieć stworzeniem bloku katolickiego Po 
smutnych doświadczeniach poczynionych z ósem­
ką nie wolno r,am powtórnie i to w warunkach1 
nieporównanie gorszych, oddawać w  pacht tym 
stronnictwom idei katolick.ej Pachmarze niechaj 
się bronią sami, — my katolicy idźmy własną 
drogą. Idea nasza jest tak wielka, program nasz 
tak potrzebny i siły na tyle wystarczające, że stać 
nas aż nadto, byśmy samodzielnie zaczęli działack 
Do tego konieczna jest łączność przeciewszyst- 
kiem stronnictw wyraźnie katolickich,

„Glos Narodu“ o  tern zapomniał i stąd wyni­
kła cala trudność. Es. Józef Swńider. ..

2) Dzień wyborów MUSI być ustalony na nie­
dzielę, lecz. nie wcześniej jak 78 dnia po rozpisa* 
niu  nowych wyborów, a nie później, jak 90 dnia 
po rozwiązaniu Sejmu. (To znaczy albo i9  lutego, 
albo 26 lutego 192S roku).

PROCES PRZECIW  GENERAŁOWI - R O ZW A ­
DOWSKIEMU MIAŁ SIĘ ODBYĆ 9 GRUDNIA' 

1927 ROKU.
Rozprawa przeciw gen. broni Rozwadowskie­

mu, została wyznaczona na dzień 8 grudnia. —  
Jako przewodniczącego wyznaczono gen. dr. B. 
Sikorskiego oskarżać ma prawdopodobnie pro­
kurator pułk. dr. Kaczmarek, bronić . aclw. dr. 
Dwernicki ze Lwowa.

Lecz jak z ostatnich wiadomości wynika, gen. 
Rozwadowski jest obłożnie chory, tak. że termin 
procesu musi zostać przesuń i' ty na później.

ARESZTOW ANIE POSŁA DYMOWSK1EGO. 
Dnia 80 listopada przed południem na żądanie 

władz sądowo-śledczych został aresztowany b. 
poseł Tadeusz Dymowski (C'h. D.) pozostający



pud zarzutami nadużyć ftuaruuwych w Bank™, 
Narodowym. którego byt mv.ega czasu dyrektó- 
/em,

Nie&tóre pif urn poda ją, że jakohy p. JJynow- 
ska w chwib doprowadzenia go do “sdziega 
śledczego skorzysta! z panującego natłoku i zda 
ł&l uciee. Ciekawiśmy, czy ta ostatnia wiado- 
mość polega rzeczywiście na prawdzie.

PODWYŻKA TARYF POCZTOWYCH.
W  z,. iązkc z ogłoszeniem nowej taryfy pocz­

towo telegraficznej twierdzą, że pod wyzna ta ni® 
jest uzasadniona niedoborem. Czysty zysk bo­
wiem, jaki przyniosła poczta i telegiafy za czas 
od kwietnia do września b r. wynosił 7.740 iys. 
zl. W  ciqgu jednego tylko miesiąca wześnia zysk 
ren wynosił i 86C tys zł.

Z MINISTERSTWA ROLNICTWA.
Pisma podają, że w ministerstwie rolnictwa1 

ma nastąpić w nsjmiższych miesiącach szereg 
zmian pereornlnych, które umożliwią bardziej 
fachowe prowadzanie prac oraz pozwolą na wy*- 
jimmow&nie z lego -esortu, który winien mieć 
wyłącznie na. wzglęazit cele gospodarcze czynni 
ków natury politycznej. Dlatego też powoływa­
nym urzędnikom mii isterstwo będzie?;.stawiało 
jako jedyny i wyłączny warunek fachowe wy­
kształcenie rolnicze lub ekonomiezn".

UCHWAŁY MAŁOPOLSKIEGO TOWARZY- ł 
STW A ROLNICZEGO.

Dnia 26 listopada b. r. zebrał się "orząa gł<v 
wnj M. T. R na narady, ażeby zająć oopowie 
anie stanowisko do wstrzymanie, przez rząd sub­
wencji dla M. T. R. Zebrania było liczne i wzię­
ły w nitm udział wszystkie stany lOhucze, to jesfi 
tak małorolni, tak i ziemianie , jan również l 
profesorowie uniwersytetu Referat obszerny wy­
głosi] prezes p. A. Jura. W  dyskusji zabierał® 
glos bardzo wielu mówców; poczem uchwalona 
jeunogłośnie następującą rt zolucję:

1) Ża zarząd główny M. T. BL ośw ffdcza, żfl 
w obecnej ciężkiej pizełomuwej chwili utrzymc- 
nie pięknej- tradycji z przedwoj innej działalności 
M T. R.v t  j. utrzymanie jednaj organizacji dla 
wszystkich rolników", muai być radal główną E 
podstawową wytyczną działalnością Towarzy­
stwa.

2) Zarząd główny M. T. R. przyjmuje da wia> 
domości rezygnacją prei djum i uważa że ohet> 
wiązuje ona wsz; Akich dotychczasowych człon­
ków prezydjum, t. j. W  Witosa, A. Jurę, SŁ Ko­
nopkę, 1  Budzim;°, Br. Malika i dra J. Nowaka* 
a wybiera tymczasowe prezydjum (nie obsaizs* 
jąc chwilowo stanowiska prezesa i jednego wi­
ceprezesa) w osobach pp.- Seweryna Doia-ńskiegot 
Jana Kani i Piotra SńbunitŁ

3) Zarzad główny M. T. R. kierując się div 
brem państwa i Towarzystwo, r z drugiej stro* 
r>v uznając w całej pełni piawa rządu do kontrol?

działalności M. T. B. wychodząt. z dafczega salo- 
zenia, że pjifcży dążyć do porozumienia z rządku 
i wyjaśnienia sytuacji, upoważnia i,, musasowi. 
prezydjum M. T. R do prowadzenia agonu To­
warzystwa i ustalenia niezbędnego stosunku z 
rządem. Prezydium to upoważnione jest do 
przyjęcia wszystkich waiunków rząda, któreb,] 
umożliwiły współpracę z rządem.

Zarząd główny wyraża gotować złożenia 
swych, mandatów, o ile nowo wy brano prezydjum 
uzna to za konieczne.

MAŁOPOLSKIE PLANTACJE WIKLINY.
Przed rokiem zu&tała. założona w Krakowie 

Sekcja Plantatóiów Wikliny, nadającej się na 
wyroby koszykarskie i obręcz.

Przostrzęń plantacji wiklinowycn wynos ra­
zem 2000 morgów. Na w&inem zebraniu planta­
torów, odbytem pod przewodnictwem p. Aleksa*#, 
dra Kobylańskiego postanowiono przyjąć do Sek­
cji także małorolnych plantatorów. Obecny ud, 
zebrani u dyr. Banku w Krakowie p jabłonowski 
przedstawił możliwości kreaytowe na cele *owe- 
ctycyjiio-wikliniarskie.'

SĄD MARSZAŁKOWSKI W  SPRAWIE POtSŁA 
W . KORFANTEGO.

Gdy opinja publiczna w kraju podnosiła cią­
gle przeciw p. W. Korfantemu zarzuty, kKiyoti 
On sam meodpmral, wówczas oddano sprawę ki­
nowi marszałkowskiemu dla wyjaśnienia sprawy*

Czasopisma podają, że orzeczeniu tego sądu 
stwierdziło, że jakoby p. Korfanty brał duże su­
my pieniężne od „Górnośląskiego Związku Gór­
niczo-hutniczego", który składa się z  kapiłalfctów 
różnych narodowości, przeważnie Niemców.

Orzeczenie Sądu opiewa, że taka robota «ie 
ilicowhla z godnością ooselsfce.

P; Korfanty niezudowmony z wyroi u. ^

Znowu Litwa.
Jak przed wojną Bałkany, tak dzisiaj mai® 

'dwumiljonowe caństevrko Litwa mąci obecny 
nastrój pokojowy Europy.

W  niepoczytalnej robocie WoldemarM. U-; 
tewskiego premjera, widać rękę naszych sąsia­
dów którym potężniejącą z dnia na dzień silą 
Polsk* jest solą w oku.

Z Berlina i Moskwy —  może nie oficjalni ,  
ale w każdym razie z inicjatywy sfer rządow^clE, 
płyną do Kowna instrukcje i obietnice, rowaai- 
ek svala.,ce byłego kesjera, a obecnie szefa rsą 
du litewskiego.

Po silnej, a nawet może niecą brutalnej oił* 
powiedzi Marszi łka Piłsudskiego na litewski* 
prowokacjo, obydwa rządy berliński i moskiew­
ski. które przedtem poruszyły ś-wiat noLmi »  K r  
komem zbrojeniu się Polski, w  celu zaatakowa 
nia Litwy — uctohhn



Sir.

Dzieje się to wszystko przea nową sesją rady 
Ligi Narouów w Genewie; ,\\ ' ce lu , ząi t:wlenia 
tej -sprawy doiąźnie, wyjedzie do Genewy san? 
Marszalek.

P raw dopodobne aa posiedzeniu rady me 
spotka się on z W oldemarasem, którego riepo- 
czytane metody wywołują juz i na Litwie pro­
testy. Marny nadzieję, że jeszcze przed rozprawą 
genewską rozprawia sie pokojow o usposobieni 
Litwini ze swoim  dyktatorem i wyślą do Genewy 
kogoś, z kim będz>e można porozmawiać spokoj­
nie i rzeczowo, bez poruszania, załatwionej już1 
plebiscytem, sprawcy W ilna. , ’ ~

Z  zamieszek tych, z kłopotu, «  jaki wplątała 
lio.s Litwa mamy nauczkę, ze wrogowie nasi od ­
wieczni zostaii naaal naszymi nieprzyjaciółmi i 
ze naród Polski musi czujnie stać na straży dro­
go kupionej wolności. Przeszły czasy, kiedy 
obrona Państwa i wolności była obowiązkiem 
tylko siły zbrojnej i wodza.

Dzisiaj cały naród musi wziąść udział w  cią­
giem, a celowem  pomnażaniu sił Państwa, dopó­
ki te siły nie pomnożą się tak, że nietylko karze­
łek Litwa, ale i Berlin i Moskwa nie odważą sie. 
na prowoKowanie nas notami i skargami, w  któ­
rych niema krzty prawdy.

Pcm oc, którą trzeba dać rządowi nie prze­
chodzi sił społeczeństwa.

Trzeba się mu zdobyć na Karność, zgodę i 
ofiarność Te trzy cnoty przy pom ocy Bożej mogą 
nam zapewnić silę i tak potrzebny Polsce i Eu­
ropie pokój. Es.

ZE. ŚWIATA
WYBUCH PO W STANIA 
PRZECIW  SOWIETOm.

Na Ukrainie i w południowej Rosji odżył 
ruch powstańczy. Do powstańców przyłączyło 
się wojsko. Oddziały powstańcze wypędziły wła­
dze sowieckie z Kamieńca podolskiego. Miasto 
zosta’o z powrotem odebrane z rąk powstańców 
przez wojska rządowe dopiero po dwudniowych' 
walkach, w  których byli zabici i ranni po obu 
stronach Nad Dniestrem szczególnie w  noęy 
słychać strzały.

ARMJA LITEW SKA ŻADA USTĄPIENIA PRE- 
MJERA W ALDPM ARASA.

Na Litwie w  całej pełni ujawnia się wrzenie 
Rewolucyjne. Oficerowie gornizonu kowieńskiego!
vzysto3owałi do premiera Waldemara.aa mltimn-

lum , w  którym źąoają zm iany obecnego ządu 
i utworzenia nowego, do któiego w chodziliby 
przedstawiciele wszystkich partyj litewskich.

Gen. Szukaukas wydał do armji rozkaz, za- 
wiadamń ący o  on jęci u naczelnego dowództwa 
nad siiami zbrojnem i Litwy w  miejsce Mini­
stra W ojny. Zarządzenie to oznaczać ma posta­
wienie całej armji litewskiej w stan pogotowia 
wojennego.

Poiska przeaiozy iiidze Narodów sprawę za­
targu z Litwą, a prasa podaje, że marsz. Piłsud­
ski będzie osobiście zastępować Polskę w  Ge­
newie.

W IEŚCI Z CHIN.
GEN GZANKa i s z k r , dowódca armji połu­

dniowych Chin, który przez kilkę rmesięcy w o­
jow ał zwycięsko przeciw wodzow i armji północ­
nej Czantsolinowi, został 25 listonaća zastrzelo­
ny przez komunistów. '

(Tokio). Pogłoska, jakoby Czang-iso-Lin przy­
gotowywał si« do koronacji na cesarza Chin, 
utrzymuje się uprezywie. Słynna fabryka jedwa­
bi w  Suczau miała otrzymać ; zamówienie na 
strój koronacyjny dla Czang-Tso-rnna

Z a Ma u h  n a  b u r m i s t r z a  w i e d n i a .
Pewien robotnik oddat trzy strzały rew o'w  ero we 
do socjalistycznego burmistrza W iednia, Karola, 
Seitza. Strzały chybiły. Zam achowiec aresztowa­
ny zeznał, że nie miał zamiaru zastrzelenia bur­
mistrza, tylko chciał w  ten sposób zwrócić pu­
bliczną uwagę na wielką nędzę, jaką cierpi za­
machowiec i rzesza robotnicza.

KATASTROFALNA POW ÓDŹ W  ALGERZE. 
Cześć Algeru została nawiedzona powodzią, w y­
rządzającą szczególnie w  okolicy Perregcaux 
nieobliczalne szkody. Donoszą o kilkuset zabitych 
i przeszło luuO rannych, W  pośród zabitych znaj­
duje się 20 Europejczyków. Miasta i wsie zalane 
są wodą. Ciała topielców odnajdywane są w  odle­
głości kilku kilometrów. Samoloty dowożą żyw  
ność do obszarów nawiedzonych p wódzią.

KRÓL RUMUŃSKI KAROL I BRATIANU 
ZOSTALI OTRUCI? Ogrmne wrażenie wywołała 
podana przez Wiceprezydenta parlamentu Ka­
rola Huszara na posiedzeniu Zgromadzenia naro­
dow ego wiadomość, że Karol rumuński w paź­
dzierniku 1914 r. nie umarł śmiercią naturalną, 
lecz został otruty przez partję wojenną, t. j. bra­
tano wców(!?).

Przekupiono kucharza, który dolał królowi do 
kawy trucizny. Szczegóły ujawniła rzekomo w  
liście do cesirza Franciszka Józefa królowa, w do­
wa Carmen Silva.

Inna wiadom ość z Londynu twierdzi znowu, 
że otruty został także b. premjer rumuński Juan 
Rrabanu.



—Smim atf. m

Pogłosek tycli naturalnie nie moinu spraw­
dzić —  podobnie jak innyeh doniesień z Rumu- 
nji o przygotowaniach tan* wielkiego przewrotu 
na Tzecz ks. Karoia.

Książę Karol oświadcza, że uważa swój pó 
wrót do Rumunji, jako obowiązek oj«i, celem 
wychowania sweg^ syna ao przyszłego władztwa'* 
Książę Karol podareśił dalej, że niema bynaj 
mniej lamiaru odbierać synowi korony królew­
skiej.

EPIDEMIA CriOLJSfiY W  INuIACH. Wfedl* 
doniesień z Kalkuty, w ostatnim tygodniu zn?“\łoi 
nr, cholerę 2139 osób.

OFIARY POWODZI W  ALGIERZE, Były gu­
bernator Algieru Volettfo oświadczył, że pogódź 
pociągnęła za sobą 250 ołiai z pośród Emopjjczyb 
ków i przeszło 2 0CD z pośród krajowców Straty] 
dochodzą do 600 miljonów iranków.

Walka o oclżydzenię Rosji.
To co się obecnie dzieje w  sowieckiej Rosji 

nie jest zwykłą walką o  władzę i wpływy tej lub 
owej grupki. W  wzmaganiu się dwóch strcn leży 
głębszy powód.

Od początku ruchu komunistycznego w  Rosji, 
od  rewolucji marcowej całą akcję organizacyjną 
wzięli łam w  swoje ręce żydzi.

Dzięki silnej i zgodnej organizacji zdobyli 
władzę, gdyż wśród inteligencji rewolucyjnej był! 
najsprytniejszymi, a poprzedni rząd carski ubrał 
ich w  auerolę męczeństwa, za które msciia się 
rewolucja.

I stała się rze-.z dziwna —  a jednak zupełnie 
zrozumiała.

700.0C0 komunistów rząazić zaczęło 160 m il­
ionową' Rosją, a tymi komunistami — grupka 
żydów.

Dlaczego?
Odpowiedz na krótka: Organizacjal
Rosja — jej lud — mieszczaństwo, inteligen­

cja, tu by1 hałastra, niczem nie związana. —- 
Prawda! W iązała ją idea caratu,, ale gdy i tego 
brakło, został chaos.

Zwartą wtenczas grupą byli tam, jak zresztą 
wszędzie, tylno żydzi. Byli oni jednak, m imo tej 
organizacji, za słabi ao ujęcia steru rządów wi

swoje ręce więc użyli do tego pa.tję komuni­
styczną —  w której mieli głos decydujący.

Ogłupiony nagłym przewrotem lud rosyjski 
uległ im z apatią, z jaką ulegał carowi i żydowi 
stwo z Całą swoją brutalną ohydą rozp™nwzyłd 
Bię na słowiańskiej ziemi.

Już od paru lat tu i owdzie słyszało się ej 
buntach przeciw władzy żydowskich komisarów, 
W  sowietach tu i tam chłopi porywali nawet aa' 
broń, ale nie —  zoiganizowanych czekała zawwe 
tylko klęska i męczeństwo.

Dopiero teraz poszedł pizyklaa z góry.
W  samych władzach naczelnych podniósł się 

protest przeciw żydowstwu.
Nie mówi się tam tego wyraźnie, . gdyż ind 

wypada, ale. walka z Trockim i resztą żydów jeśli 
walka z wpływami tych ostatnich,

Walka ła zyskuje w Rosji popularność i ktd 
wie? Gdy padną takie flary komunizmu, jak Tro­
cki i komisarze żydzi, to przyjdzie kres i na sam’ 
komunizm, dotychczas na szczęście nie zi;ac®0'- 
ny i światu przestanie grozić czerwona zmora 
holszewizmu,

I u nas żydzi, po tej porażce w sątnedniein 
państwie, może przestaną się rozzuchwalać i 
uznają, że w  gościnie nie można się panoszyć,

Sa,

W  Nrze 329 „Głosu Narodu"', j'akiś tam so- 
Pp‘e Z ." znowu zaczepił nas. jak zwykle pOk 
m ijając obowiązującą w polemice kurtuazję.

Chodzi mu o nasz artykuł p. Ł: „B lok katoli­
cki". Gniewa go nasza inicjatywa, śmiałość nasze- 
go  poglądu i zdania w  tej sprawie.

Odpowiada na to przygodny polityk z  „Głosu 
rai udu" ł.ik:

„T ego rodzaju akcję musi się określić jak& 
robotę nieodpowiedzialną. Rio chce p rze trą  
wiać w  imieniu katolików, musi m ieć do te j o  

- mandat".
Kto nam dał „mandat", tego nie będziem y 

tłumaczyć W .Z.-etowi, bo na rów ni z „G łosem ' 
mamy prawo do tego „mandatu", a w  sferze na­
sze działania nawet większe niż p. Wr. Zet, piszą­
cy, jak ślepy o  kolorach o „Politycznych nastref- 
jaeh wsi".

Ten sam artykuł zainteresował „Polska Kato­
lika" {dziennik warszawski). Odpowiada on;

„Spraioa ustosunkowania się bloku fi&io* 
lolickiego do Rządu jest kweslją drugomęJ.ną^ 
zależną oa zmiennych koniunktur ' polilyc&f 
wych. Rzecz zrozumiała, że blok katolicki md 
m oże zwalczać Rządu, jako takiego, ale pih 
prawo domagać się od niego, by szanował im-
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aycje naroaowe i katolickie społeczeństwa na­
szego.. Opozycja w  du-rrym wypaaku m m i być
celowa i  r z e c z o w a - . - ........
W  iym  punkcie zgadzamy się"— eo"uó in: 

nyeh, mamy zastrzeżenia, konstatujemy jednak, 
żO ton polemiki „Polaka"1, ani się umyl do te­
goż \V Głosie". -
."„Stawiamy więc paku „ w !  Z .“ z „u iosu" za 

przyk"ad pana „M .“  z ,.Pcłaka'-‘ .. Myślimy, że nau­
ka nie. pójdzie w las.

Ĵ oc.1 alistyczne „W yzw olen ie Spole^zń^Lpisze 
o składzie byłego Sejmu:

,.Skład osobisty j:oslów i senatorów? C~g 
był tale bardzo „zły/* ■'kie sadze. Nie ■ tu leżym y  
do tych ,,d em o k ra tó w k tó ry ch u „ra z i“  posęt- 
rhiojj, czy posel-robotrdk. .4 wśród lej radsy 
poslow-robolników i postów-chlopaw byli lu- 
■dzie, którzy zdobywali „dyplomy"'] po kator­
gach i. w ięziem uch".

( Bardzo ładnie, trzeba się jednak strzec, by w  
Polsce wolnej nie przychodziły do gie u metody 
katorżne stosowane Jawniej do wrogów. W szyst­
ko w swoim  czasie i na swojem  miejscu!

" Nowe pismo Bojki „Chiop Polski"  pisze w je­
dnym z artykułów:

„t'0'isKa ma szczęście, a poniev'ąz Polska 
bsz Dziadka obejść się me może, Dziadek tak 
długo żyć będzie i  rządzić, rlopóki Polskę not 
żelaznych nie postawi fundamentach. Jużci 
widać sądzono m u tak, jak królowi KazimieI 

,  -trowi W ielkiem u zastać Polskę drewnianą, a 
zosiaięić murowaną
Tytko skąd wie autor, że , Dziadek* będzie je­

szcze żył długo?
' Daj mu Bożo! Ade radzimy budować ideę opar­

tą na mocniejszych podstawach' róż autorytet, 
choćbWtak mocnej, jak Marszałek, ale zawsze 
śmiertelnej jednostki. g  ~

Oąbski w'„Gazecie Chłopskiej %&>ze:
„S ejm  m iniony źle zaczął i źle skończył, 

i oby w dotychczasowym osobowym  składzie 
poselskim już, nigdy nie powrócił! Jest rzeczą 
chłopów, których, glosowanie v:płynie na skład 

■przyszłego Sejm u w  70 proc., aby przyszły 
S e jn ń b y l Sejm em  chłopów, robotników i lu­
dzi pracy, bo oni jako twórcy i budowniczo­
wie Polski powinni m ieć nareszcie glos decy­

dujący"!
A  więc p Dębski1 — nie stawiaj własnej kan­

dydatury, bcś eni chłop ani tem baraziej czło­
wiek pracy i twórca, lecz burzyciel. Es.

Trochę dziwną »  ydaje ram się -polityka „Gło­
su Narodu", .który uważa się za jedynie pismo 
katolickie przynajmniej w  Małopolsce. Rozpisuje 
sję dużo na temat rozlaniu w piaście, przytem 
gorliw ie broni Witosa i kokietuje z nim, a' Boj­
kę odsądza od rozumu i czci;, nawet rodowity W i - 
tosowiec silniej Bojki nie piętnuje. Byliśmy prze­
ciwnikami jednego i drugiego, gdy jeszcze razem 
pracowali w  Piaście. Obydwaj dźwigają na sobie 
odpowiedzialność za  grzechy dawnego „Przyja­
ciela Ludu" i nie wiadomo, który z nich wierniej 
slużvł Stępińskiemu. W  końcu wprawdzie oby­
dwaj Stapińskiego potępili, ale nie za jego szko­
dliwą działalność, tylko za lo. że brał z różnych' 
stron pieniądze, a przed'nim i się nie przyznał. — 
Nowy P ;ast odziedziczył po o jca  Stapińskim jak­
by grzech pierworodny; niechęć do duchowień­
stwa i przejął dawną metodę Stapińskiego w  wal­
ce z klerem W  ostatnich czasach był wprawdzie 
Piast więcej umiarkowany od „Przyjaciela Lu­
du", ale stronnictwem katoliekiem nigdy nie był 
i zawsze odżegnywał się od  klerykalizmu. Do­
piero świeżo, gdy przed wyborami inne stronni­
ctwa zaczęły wysuwać program katolicki, w yw ie­
si! i Piast katolicki szyld, ale ludzie pozostali ci. 
sami.

Naszem zJamiem na rozbiciu Piasta katoli­
cyzm nic a nic nie stracił i poseł Bojkc opuszcza­
jąc Witosa nie popełni żadnej zLrodni przeciwko

katolickiemu; może nawet powinien

by był to uczynić wszęsniej, gdyby miał deliKat- 
niojrze katolickie sumienie. Nie pojm uję dopra­
wdy. dlaczego katolickiemu „Gł. Nar.“ milszy W i­
tos niż Bojko. Zarzuca „Glos" Bojce, że nie ure­
gulował swego stosunku do Księdza Biskupa 
tarnowskego, a czy W itos uregulował? Jeżeli 
„G łosowi" chodzi o Ks. Biskupa , tarnowskiego, 
dlaczegóż tylko od Bojki żąda uregulowania? — 
O ile zresztą słyszałem, Bojko był u swego Ks. 
Biskupa przed pokrokicrn, — nie wiem tylko z ja­
kim skutkiem. O W itosie zaś słyszałem rzecz cie­
kawą, ale prawdziwe wstrętną. Kiedy Piastowcy 
przed niektórymi z Księży Biskupów głosili, że 
Ks. Biskup tarnowski me chciał przyiąć Witosa, 
który się zgłosił do niego (co prawda nie było), 
Ks. Biskup W ałęga wys’ d  do W itosa list, w  któ­
rym mu odpowiada, że droga do Biskupa każde­
mu otwarta Na ten list W itos w  ciągu roku ani 
się sam nie zjawił, ani m e odpisał. Uczynił jednak 
z listem Ks. Biskupa coś prawdziwie „witosowe- 
go“. Kiedy go na pewnem zebraniu interpelowa­
no, czy się już z Ks. Biskupem pogodził, on wy­
ciągając list pokazy* ał obecnym  podpis Ks. Bi­
skupa, dając do zrozumienia, że już nastąoila zu­
pełna zgoda, kiedy Ks\ BisKUD do niego pisze. — 
Nawet Bojko, który wtenczas z W itosem trzymał, 
nazwał takie postępowanie chamstwem.

Mam zresztą to przekonanie, że gdy *interes 
polityczny będzie tego wymagaj W ita gotów na­
wet stawić się przed Biskupem ale cz,r z przeko-
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nunia? Czy Biskup będzie mógł jego słowom uf&o, 
kieuy nikt w jego szczerość nie wierzy, jak to i 
sam „Głos Narodu" p.sze delikatnie, że Witos na­
leży do tych ludzi, którzy na to używają mowy, 
by ukrywać swoje myśli? —

Może Witos bliższy jest „Głosowi Narodu" ni„ 
Bojko, jednakże ci, co obydwóch aoorze znają 
twierdzą stanowczo, że Bojko pomimo dawnycli 
swych błędów bliższy jest Pana Boga i Kościoła. 
Widocznie więc o sympatjach „Głosu Naród j"  
do Wncsa nie decydowały zasady katolickie —  
tylko polityczne względy, Nadchoazące wybory! 
zbliżyły do siebie Chadecję i Piasta bez względu 
na to, że to kompanja bardzo niedobrana.

W itos gdyby ai > czuł po dawnemu silny m,

mgayty o takim sojuszu nie pomysiai, — rów* 
nież i Chadecja widocznie czuje się słabą, gdy u 
Witosa szuka poparcia. Czy na tern co zyska w 
c*,asie wyborów; to rzecz bardzo wątpliwa, — to( 
tylko pewne, że jej w tym sojuszu bardzo nie do 
twarzy i że świeccy katolicy gotowi stracić dli 
niej symptnję Nie myślimy wcnodzić z nikim 
w kompromisy, ani nawet z Bojką, ale leżeli 
Chadecji nie ubliża sojusz z Witosem. — to 
tembardzioj nie ubliżyłby nam sojusz z Bojką.

(Pr^jy. Pedakcji). Sojuaz Ch.-D. u Piastem, to 
nic innego, jak sojusz Korfantego z Witosem. — 
Dwóch moralnie zbankrutowanych politykierówj.

CO PISZE LUD
G lo s  c& fop a  p  B e jc e .

Niech będzie pochwalony 'm is  Chrystus!
Szanowna Redakcjo!
Czytujemy my tu „Lud Katolicki” i radzimy 

se przy świętej niedzieli, bo w powszedni niema 
na to czasu, o polityce, o naszej chłopskiej spra­
wie i o  wselinijakich rzeczach . '

Ucieszyliśmy się, kiej Bojko zmądrzał i opu­
ścił Witosa, co to m pies, ni wydra i plony był 
gazda.

Myśleliśmy, co nasz Bojko, wziąwszy se Boga 
do serce, pójdzie drogą Bożą i drogą, którą kro­
czy naród wsiowy nie bałamucony przez nijakich1 
nieproszonych opiekunów.

Kici „Lud Katolicki" pisał serdecznie o Kubie, 
to i my się we wsi cieszyli, że chłopska jedność 
nastanie i Pan Bóg jej pobłogosławi.

A  tymczasem syćko cicho. Kupiłem se pierw- ' 
szy numer „Chłopa Polskiego", pizeciram  oczy i 
nie wierze im.

Stasiński tam przedstawiony nitomal, że dc* 
biodziejem  narodu wiejskiego. I wstyd mi się 
zrobiło tej naszej chłopskiej głupoty, którą w y­
zyskują różne Maślanki i inne „śmietanki", boi 
nie wierzę, żeby to stary nasz Kuba tale głupio 
napisał o cztow ieku, którego zna, jak zły szeląg.

Nie znam się na polityce, ale wydaje m i sięy 
że to źle i nieuczciwie.

Myślę, że Kubie droga na prawo, o nie z ty­
mi co chłcpa naszego zarażali chorobą Jasikowi- : 
ską. — ho durową.
Senatorze! Pom nij, ze naród patrzy w  ciebie,' 
jako w  tę niebieską tęcze słoneczną — i nie mc-: 1

żna ci na, stare lata ściągać na swoją głowę gnie­
wu Boskiego i ludzkiego złorzeczenia. Jestem już 
stary, jako i W y senatorze, piszę więc, jak brat 
do brata, ze serca, i życzliwości. '

Jasiek z nad Dunajca.
Zamieszczając ten list —  mamy nadzieję, że1 

Ottawy o nim wyrażone, są przemijające.
Reaaiccja.

Pół w»eku —  niedołęstwc,
Ostatni „Lud Katolicki" artykułem swym i 

„Im  większa fraszKa, tem większa laska", poru­
szy! całą O hotnicę. Zawrzało, jak w  mrowisku.

Jak świat światem — nie ośmielił się niKt za­
pytać publicznie najm iłosciwiej nam panujący 
już blisko bO lat'.',Ród Pucherów", oto, ile pie­
niędzy w  kasie gminnej czy szkolnej być powin­
no, i na co te pieniądze wydawano.

Ty, naiodzie, masz płacić — a poza tem nie 
wścibiaj nosa do gospodarki gm innej oo  w  Ochot, 
tnicy przecie „Pucher rządzi".

Co kom u z gm iny do tego, jakie są budżety 
gminne, albo ile pieniędzy idzie na szkołę"?...

Puclier przecie rządzi... — Ale jak?
Za te około 50 lat, ileż to można było zrobić 

dla Ochotnicy ?
Ale gdzieżby tam,.
Planowano dawniej budowlę szkoły, były już 

pieniądze, a sprawa była piekącą, bo przeciek 
Ochotnica, to nie byle przysiółek, ale wies; liczą* 
ca 5 tysięcy ludności...

I szystko było gotowe, aż tu w ójt „Pucher-oj* 
ciec" zabiera głos i powiada do „narodu'": —  Tc* 
nic szkołę postawić. Ale jak będzie większa szktf- 
ła, to będzie więcej w  niej panów. A  jak będzie 
w ięcej panów, to będą i większe podatki.

i nie znalazł się nikt, ktoby temu m ędrcow i 
objaśnił, że... podatki i tak będą, ale za te chłop­
skie podatki będą po miastach żydy sw oje bacho­
ry uczyły, — bo oni się od szkoły bronią...

I stoi po dziś dzień —  na chwałę m ą drość 
Puehrowego rodu — ta stara szkoła-rudera, mofi*
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bowma cua wiasnycn icn uzieci, a katorga cna 
nauczyeieli. —  ̂ • •

I pomyśleć —  że dz;ało się to i dzieje w gm i­
nie, mającej własnego lasu około Ł>»0 morgów.

Tylko, że w tym lesie —  Boże się pożal, jaka 
gospodarka.

. Tnie każdy, co chce i ile chce, bo przecie.., 
„gm inne".

Spytajcie, jaKiem prawem? Ano ow a  są przy­
słowia w  Ochotnicy.

1. „Im  większa flaszka, tem większa łaska", 
A  kto łaski tej nie ma u wójta, ten korzysta z 
drugiego przysłowia:

2, „Każdy ma cechę (czyli pozwolenie pa ści- 
panie drzewa) wypisaną na . swojej siekierze")', 
Tm większa siekiera, tem większe i... pozwolenie 
na ścinkę).

To też jadą fury za furami z drzewem gm in- 
nem, dla.N Jcków, Srulów i t, d., a gmina, jak) 
niemiała dotąd nawet budy na kancelarię gm in­
ną, tak jej niema dotąd Jak nic miała szkoły, tale 
jej i nie ma dotąd.

A  kto chce połamać nogi, niech się wybierze 
na drogi i mosty ochotnickie, a skutek... pewny.

Skandal.
A  jeśli chodzi o gospodarkę gminna hasa... —< 

Szkoda pytać o  wszystko.
Panie w ójcie. A  jak to było z temi 2 tysiąca­

m i do kasy gm innej przeznaczonemi z W ydziału 
powiatowego? ~ ~'

A  kto, i ile wypłacał leśnym i kiedy? A iłe 
dochodu z lasu p. W ójcie?

Czas odsłonić te „tajemnice urzędowe" rzą­
dów  „Fam ilji Puchrów ".

Oczekujemy ze strony władz powiatowych) 
'dokładnego i skrupulatnego zbadanie: Ksiąg ka­
sowych gm innych i szkolnych, kacy, oraz całoś­
ci gospodarki gminnej...

Nie przypuszczamy przecie, aby i tam miała 
być jakaś „łaska" ochotnicka., ale, że raz wresz­
cie gmina cała dowie się szczerej prawdy.

Czss dokonać rady kalnej operacji na „głow ie" 
gminy, a stolec wójtowski, od pół wieku prawie 
przez „P uchrów " zasiedziany, zlekka... przewie­
trzyć. Nie-Ma-Tras.

r,Głos Narodu"
rc zg io śn iH k m  „C h lep sK iego  sz ta n d a ru ".

Napisał jakiś redaktorzyna z „Chłopskiego 
Sztandaru" artykulik, w którym oprócz „Stron­
nictwa Katolicko-Ludowego" zaczepił jeszcze do­
syć głupkowato, J. E. K ł. Biskupa. Wałęgę.

T byłby to lewneowe brednie rozwiał wiatr*, 
gdyoy nie przysłużył się „Chłopskiemu Sztanda­
rowi", idący z nim w jednym opozycyjnym sze­
regu, „Głos Narodu".

irlożnaby artykuł „Głosu Narodu*1 p, t.J 
„Kłamstwo „Chłopski; go Sztandaru" uważać za! 
akt wvwołany sympatią dlp naszej akcji f

oirom iictwa, gdyby nie sposóu, w  jam  „ją  
dzienniczek rozbębuił kłamstwa radykalnego pi­
smaka.

Obiuclną, niby obionę, stiony, która tej inter­
wencji nie potrzebuje, gdyż p lw ociry  Pułkowe 
dosięgnąć jej nie mogą, upiększył „G los" prawie 
że zupelnem powtórzeniem tego artykułu.

Z  perfidną radością cytuje autor tej polemiki 
rzucane tam na nasze Stronnictwo kalumnje.

Kio orjentuje się i zna styl „Głosu Narodu", 
ten, nie czytając nawet pom iędzy wierszami, 
zrozumie że chodziło tu tylko o rozbębnienie 
oszczerstw, a nie o czyjąś obronę

A  zrobił to tak, żeby zachować pozory — obłu­
dnie.

Jeśli jednak „Głos** (w co niech wierzą naiwni) 
nie miai takiej intencji, to w  kaidym  razie oddał 

. nam niedźwiedzią przysługę i na drug: raz pro­
simy „W . Z. i K “ , referentów od naszych spraw, 
i pozostawienie nas naszym własnym siłom, 

które są o wiele większe niż przypuszczają w  
g ł o s ie  Nar." różni majstrowie od „wstępnych".

Proszę Szan. Redakcję o łaskawe zamieszczenie 
tych paru słów prawdy pod adresem ludzi uwa­
żających się prawem kaduka, za autorytet nawet 
w  sprawach, o których wyrabiają sobie zdanie 
chyba przy zielonym stoliku. (Patrz art. * „Głosu 
Narodu" p. t. „Polityczne nastroje w si". Ef.

O tw m d w .
W  dniu 27 listopada odbył się po sum ie w 

sali Dom u ludow ego w iec Stronnictwa K atoli­
cko-Ludow ego w sprawie zjednoczenia ruchu 
ludow ego. Hetero wał w pięKmem, przeszło go- 
dzinnem  przem ów ieniu prof. Józef Bobrow ski. 
M ów ca dow iódł zebranym  w/ liczbie około  400 
osób, ze chw ila  obecna t.o najodpow iedniejszy 
po tem u m om ent, albowiem  w ystąpienie B ojk i 
p rzeczyściło  gruntowane horyzont polityczny i 
oddzieliło plew ę od ziarna. Mo w7 ca dow iódł, że 
zjednoczenie to odbyć się m oże li tylko na pod­
stawie etyki katolickiej, a senator Bojko za ta 
W ystąpienie przejdzie do b is to i j i  

Zgrom adzeni w ysłuchali w najwyższem  sku­
pien iu  w yw odów  m ów cy, poczem  uchw alono 
jednogłośn ie rezolucje  zgłoszone przez jednego 
z następnych m ów ców .

Zgrzytem żelaza po szkle było wystąpienie 
osławionego naganiacza Piasta, prezesa jeszcze 
sławniejszych „Kół Młodzieży", który z pianą 
na ustach, rzucił się przeciwko połączeniu się 
katolicko-iudowych z Bojką i jak ongiś Siciń- 
ski swojem veto, chciał połączeniu stanąć na 
przeszkodzie, lub drugi Targowiczanm Brani- 
cki —  chciał sam zbawić ruch ludowy. Ordy­
narny —  chamski ton przemówienia wzbudził 
tylko niesmak u każdego rozumnego, a sam 
bputfcal się z zasłużoną odprawą.

Panie Cisło i podobni Panu bc jowntcy ideii 
piastowskich? Przeszło wasze panowanie, jak



ciężki sen —  jak ciężka zaraza —  po której tyl­
ko trupy i obrzydzenie poznstaio. Kto chce pra­
cow ać w im ię szczytnych zasad ruchu ludow e­
go, ten m usi się przedewszystkiem  oblec w  po­
korę —  uzbroić posłuszeństwo i — czegoś nau­
czyć, a m e pyskow ać —  pluć i stawiać się lu­
dziom , którym  się do kostek nie dorosło. W oź 
pan lepiej kam ienie, ,iak pan to zrobisz, to przy­
najm niej kra jow i się jako tako przysłużysz, 
zaś od k ierow nictw a ruchem  lurłowem trosze­
czkę się wstrzym aj, by ci nie pow iedzieli to 
znane przysłowie.

„lidzie konie kują, *am żaba nogę nastawia".

JSąfeno, ad Brzesko.
Dnia 20 listopada przybył do naszej parafii 

poseł Przew. Ks. Dr. Czuj, Frezes S K L., ce­
lem złożenia spraw ozdania poselskiego.

Przybyłego m iłego i dostojnego* gościa  po­
w itał Ks Stanisław Rodak, tutejszy katecheta 
który zagajając zebranie pow ołał na przew od­
niczącego p. Stanisława H ubalę; na sekretarza 
M acieja Podgórnego, tutejszego organistę.

Następnie przew odniczący udzielił głosu 
Ks. posłow i, który praw ie w dw ugcJzinnem  
przem ów ieniu przed w ieiką liczbą zebranych 
przedstawir położenie wewnętrzne, zewnętrzna 
i gospodarcze w kraju.

Po w ysłuchaniu  sprawozdania odbyła s ię . 
dyskusja, w  której zabierali głos p. Curyło ze 
Sufozyna. Ten, jako wielki „prow odyr11 na każ­
de m zebraniu politycznem  lub gospodarczem , 
chcia ł zam ącić pow agę i doniosłość zebrania, 
ednak tęgą dostał odprawę w odpow iedzi Ks. 

posła i p. Józefa Fikusa, kolejarza. Po odpo­
wiedziach na zapytania zadane w czasie oży­
w ionej dyskusji uchw alono jednogłośnie poda­
ne przez sekietarza zebrania następujące rezo­
lu cje :

1) Pełne wotum  zaufania Przew, Ks. D rowi 
P osłow i Czujow i i Stronnictw u K atohcko-Lu- 
dow em u

2) Pełne worum  zaufania obecnem u rządow i.
3) Udzielenie pożyczek długoterm inow ych 

dla rolnictw a.
4) Zniżenie opłat asekuracyjnych od ognia.

Uczestnik.

Przyszowa w linanrwskien?.
Dnia 27 listopada odbył się u  nas w iec Kat.- 

Jmuowy, na k tóry  przybył poseł Jasiński. 1 o 
wyburzę prezyd jum , w którego skład wszedł p. 
Serafin , wyg>osił poseł Jasiński spraw ozdanie, 
w którym  przeastav 'ił ' stosunki polityczne 
w Polsce. Po spraw ozdaniu nosła odbyła sio o- 

vwiona dyskusja, w  której zabierali głos ks. 
Jurkow ski, Suchodolsk i, Pająk, B iedroń, Sera-- 
i:n , Heim ej i  inni. Poczem  obszernych w y ja ­
śnień udzielił zapytującym  się poseł Jasiński. 
W  koń cu  u ch w alon o szereg rezo lu cy j.

v i i  ko .u£ow
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taała Niżna powfet G-ę M v.
Stowarzyszenie1 tutejsze nie da'v,„u założą.® 

przez ks. Patrona Z. Kowalskiego, energicznie 
bierze się do roboty. W  dzień święta miouzieży 
został poświęcony sztandar Stów., a dnia 27 li­
stopada, odbył się bardzo liczny w .ec rodziciel­
ski, połączony z otwarciem hufca, przysposobie­
nia wojskowego. Uroczystość oubyla się w  szkole 
klasztornej, zaszczycili ją swoją obecnością J. W . 
Pan Starosta Magórski, Przew. Ks. kanonik So» 
lak, W . P. Kwaśniewski, wyższy inspektor, go­
rący przyjaciel St,ow.t pan kapitan Sokołowski, 
urz. sądowy, W . P. Fyda, prof. czionek patrona­
tu W ielebne Sicśtry Dominikanki. Zagaił wie© 
p. naczelnik gminy, witając p. Starostę i wszyst­
k ich  zebranych. Następnie ks. Patron Kowalski 
uaziełił głosu referentowi Z. Jeżowi z Tylm ano­
wej, który w dłuższym przemówieniu do rodzi­
ców, przedstawił potrzebę Stow. i jęcia się 
M łoda Ks. Patron Kowalski apelował w pięknych 
słowach do zebranych, by nadal popierali Sto­

warzyszenie. i  -
W iec uczynił na zebranych dużo wiażenie 

i dał dowód, ze tutejszy lud wiejski z chęcią po­
prze tą sprawę, byle gc o  tem uświadomić i wska­
zać co i jak ma robić.

W ielką zasługę w  tem ma k9. L Kowalski, 
który w tak krótkim czasie potrafił zorganizować 
Stowarzyszenie, a obecnie się bierze do Stewa- 
rzenia wielkiej parafjalnej czytelni młodzieży. 

„K s. Patronowi i Patronatowi „Szczęść Boże" wi 
dalszej pracy. - Z.

r
Maków.

Dnia 20 listopada odbył się zjazd delegatów 
ze stronnictw a „P iasta" z pow iatu  m akow skie­
go. N a-zjazd  ten —  pom im o rozesłanych licz­
nych  zaproszeń —  przybyło aż ośm iu delega­
tów . Jeszcze przed rozpoczęciom  obrad więk­
szości delegatów  ośw iadczała sie za likwidacją 
stronnictw a „P iasta" w pow iecie m akow skim , 
gdyż, jak się jeden z tych delegatów —  naj- 
sta iszy  piasto w iec —  wyraził, że „P iast", to  
jest trup w  rozkładzie.

Przybyły  poseł Krężel nie um iał daw ać od­
pow iedzi na pytania delegatów, ani też nie 
w; 3dz:ał ile m a W itos jeszcze posłów'.

'OBsrriffag&r.

Siełłfowa. pcw. Grybów.
Dnia 27 listopada odbyło się w  Sioikowe; sta# 

raniem Patronatu Młodzieży, a przedewszystkiem 
Ks. Patrona Kowalskiego, uroczyste otwarci® 
hufca przysp. wojskowego, połączone z  olbrzy­
m im  wiecem  rodzicielskim.

Do bardzo licznie zebranych rodziców, prze­
mówił ks. Kowalski, p. kap. Sokołowski i W . P. 
Starostą Magórski. P. Z. Jeż wygłosił dłuższe 
Pizefli.wtónie na temat Stowarzyszeń



sir. i O

tuąd  poiski. po winit n poprzeć wydat nie Sto­
warzyszenie Miodzwży Polskiej, gdyż te jedynie, 
mogą przeprowadzić na większą skalę, akcję 
przysposobienia wojskowego. Rząd polski, a ra* 
czej panowie Starostowie powinni się lepiej za­
jąć Związksem, młodzieży socjalistycznej i Kola-  
m i M łodzieży uńejskiej, gdyż obie te organizacje,

stojące na usługach politycznych, wnoszą w mło­
dzież zamęt rozbicie, i swem bezpodsiawnem 
istnieniem paraliżują i rozbijają dobrą młodzież, 
na czem bardzo cierpi akcja obrony państwa, 
przysposobienie wojskowe.

Okrzyidem: Niech żyje Najjaśniejsza Rzec*, 
pospolita i Rząd obecny, zaitończono zebranie. Z<

Mętne uchwały.
Ostatnio powzięte decyzje cnadecji są, tak 

chwiejne, że doprawdy, trudno je nazwać de­
cyzjami; jest to raczej do wiadomości publicz­
nej podane przeżycie pewnych wahań i wąt­
pliwości. Stosunek do rządu, zamiast być ujęty 
w jasne -amy na podstawie własnej ideoiogji 
i pewnego mocnego programu, zarzuca bezpro- 
gramowość rządowi i stąd jakoby wynikającą 
niemożność zastosowania się do tegoż stron­
nictwa Ch. D. Jest to taktyka zwykła w tych ra­
zach, kiedy się nie wie, jau postąpić, kiedy chce 
się przewidywać zbyt - ^aleko, aby zbyt wiele 
nie ryzykować. W  usilnej trosce o uniknięcie 
fałszywego kroku zapomina się wtedy o zde- 
cydowanem stanowisku i hołduje pewnej sia- 
bości, która właśnie jakby w odwet ściąga po­
rażkę. Wiadomą jest bowiem rzeczą, że w każdej 
walce traci ten, co najwięcej chce zarobić, a 
■więc neutralny. Ci zaś, którzy nie mogą się 
zdecydować na jawne popieranie kogo, a jed­
nocześnie nie ryzykują mu się oprzeć, będą 
zawsze bici.

Świat należy do mocnych —  i nie należy 
tego rozumieć, aby moc była jednoznaczną z si­
łą pięści, każda bowiem siła prawdziwa płynie 
z ducha.

Ugruntowanie Stronnictwa Kat. Lud. aa 
szczerej i czystej ideologji katolickiej daje gwa­
rancję, će współpraca z czynnikami rządzące­
mu wzmoże iedynie promieniowanie dalekie 
tyci. zasad, podczas gdy opozycja mogłaby ra­
czej wzmocnić stanowisko odwrotne.

Chrystus Pan żądat od nas, abyśmy byli go­
rzcy lub zimni; za największy grzech poczy­
tując letniość, nie rezygnację, lecz bojowanie 
o ideały nakazywał. J

Tego i my trzymać , s*ę . musimy, —• 
W szlachetnej wah e nie o przewagę tych czy 
innych nazwisK, me o ambicje osobiste, nie o 
interesy mniejszych czy większych giup, lecz 
w walce o zasadniczy ton całego narodu, o prze­
oranie do gruntu duszy naroaowej, da 
wykorzystania wszelkich możliwych pozycjjj; 
trzeba stanąć do Doju ze szczerze otwartą przył­
bicą z jasnym śmiałym wzroKiem i trzeba zro­
zumieć, że walka przestaje być w taKich wa­
runkach walką, a staje się siejbą nowego plo­
nu. I w takich warunkach nie inni nam, lecz 
my dyktować będziemy pełnienie służby Bo- 
żej obywatelowi Polski na najskromnie jszem 
nawet stanowisku j  .w .

DŁjAŁ KOjECY
C udziale kobiet w wyborach,

Socjaliści, którzy raaziby byli ao pierwsze­
go i drugiego sejmu wyłącznie swoich ludzi 
przeprowadzić, mawiali po wyborach z goryczą: 
„żeby nie baby, toby i głosowanie inaczej wypa­
dło. Poco to było kobietom prawo wyborcze 
przyznawać, kieay żadna nas nie słucha a tylko 
tego, co jej ksiądz powie, albo dziad jaki starv, 
co już sąd zatracił zdrowy o rzeczy, albo też 
sama swoim babskim rozumem się rządzi".

Zapominali, skarżąc się tak, że to oni pierw­
si w imię postępku dopominali się o równo­
uprawnienie koDiet, to znaczy, żeby kobieta 
miała takie same prawa na każdym kroku, jak 
i mężczyzna.

Ale z drugiej strony mieli oni rację, naj­
przód w tem, że naprawdę znaczenie udsiam  
kobiet w głosowaniu jest bardzo duże; bo, jak 
słusznie mówią niektórzy, kobieta łatwiej od­
czuje prawdę sercem, niż mężczyzna rozumeots 
To, nad czem chłop będzie rozmyślał, sumo­
wał, a w głowę się drapał, czy mu tak czy ina­
czej wypadnie postąpić, to baba wnet odgactoi *, 
że złe nie śpi, tylko z tej czy z innej strony za„ 
chęca, żeby mu się poałonić. A jak już kobieto, 
czuje , że w czem jest zło, to nietylko sama za 
tem nie póidzie, ale i mężowi będzie przeuładaó, 
i między sąsiadkami rozpowiadać, co zrobić 
należy.

A  powtóro i to aobrze mówili, że kobit.; 
lubią starszych i księży słuchać. W ie dobrze



krżdc z nas. że wia. a vy Boga i posłuszeństwo 
Jtlościeiowi Katolickiemu, to w życiu  ludzkiem 
w suma znaczy, co podmurów ka w chałupie. 
Jal bez m ocnego iunaam entu stojącą, chatę, 
byle w iatr przewróci, tak i duszę bez posłuszeń­
stw a bożego każdy podm uch złego będzie 
chw ia ł na wszystkie strony.

I dłategc, choć ksiądz z am bony o polityce 
nie m ówi, to każda kobieta potrafi sobie tu po­
m yśleć, że jeżeli uczciwe życie, w edług przy­
kazań Boskich i kościelnych, obowiązuje zaw­
sze, to dlaczegóżby m iało być inaczej w po­
lityce.

*k?dy nadejdzie chwila wyborów, kiedy 
b z e m  będzie za ta czy inną partją glóa 
oadać, to kobieta bez wahania odda go za tym i 
ludźm i, o których wie, że Pana Boga nieuczci­
w ością  nie obrażają.

Pow iada praw ica: „  za mną gtosuj, bo prawą 
ręką chleb jesz i prawą się żegnasz", a ci znów 
z lew icy m ów ią: „do  nas chodźcie, bo lewa rę­
ka cd  serca bliżej".

A  kobieta polka, katoliczka odpowie im  tak: 
„n ie  -zawracajcie m i głowy. Nie pójdę ani jed­
nym  krokiem  na lewo, ani na prawo, tylko 
w sam ym  środa u zostanę przy naszym szian- 
da ize  katolicko - ludowym . Bo jak serce jest 
środkiem  całego człowieka, jak ono daje roz­
kazy i prawej i  lewej strome ciała, jak tjdko 
dotąd człow iek m oże coś ronić, póki serce bije, 
tak samo tylko nasze stronnictwo, oparte m o­
cn o o zasady wiary, prawdę nosi w sobie. Nie 
pójdę ja za żadnym  W itosem , Brylem, czy Oko­
niem , cnocby m i złote góry obiecywali, ale sta­
nę przy tych, którzy tego, co obiecują, dotrzy­
mają, bo się Pana Boga boją i sumienie m ają 
czyste". '

Jak sobie tak kobiety powiedzą, to zobaczy­
m y uopiero, jak Będzie prawica i lewica przy 
w yborach  gw izdać, bo przecież nas w tej naszej 
P olsce  nie byle garstka, ale taka sama grom a­
da, jak  i mężczyzn, a nawet trochę więcej.

ODPOW. RED. I a DMIN.
JOZEF ŁAPIEŻ, Glioiacze Małe. Do końca ro­

ku 1927 należy jeszcze 2 zł.
SZYMON SECHMAN, Chronów, 26 złotych 

dla powodzian otrzymaliśmy które się w  gaze­
cie ©grasza —  dotąd Die zgłoszono — gdyż na 
kuponie przekazu nie byl wym ieniony cel.

W ŁAD YSŁAW  ROGOW SKI Łotwla „Przy- 
jacel M łodzieży" me wychodzi tutaj — proszę 
adresować: Redukcja „Przyjaciela M łodzieży" — 
Poznań.

ŁAŃCUCH PRASOWY.
Ks. Piotr Stach, prof. uniw. we Lwowie nau- 

syła nR ń-cuGt ors-nnisacyj-py 50 zł.

 _________________S tr. i l _

9  nfeykalneśtl poselskiej.
Sejm obecnie już rozwiązany zhańbił swoją 

godność nie tylko nieumiejenością zduszenia w 
swojem łonie paityjnictwa, ale jeszcze i tam, że 
pewna liczba posłów, pod osłoną nietykalności, 
dopuszczała się czynów, za które zwykły obywa­
tel byłby pociągnięty do odpowiedzialności są­
dów o-karnej, a społeczeństwo napiętnowałoby go 
tak, jak na to-zasłużył.

Nietykalność poselska, ten wierni ‘ przywilej* 
świadczący o zaufaniu społeczeństwa do ludzi, 
których wysłało ono do Seimu, powinisnby onie­
śmielić nawet ukryte w jednostce złe instynkty, 
Zaufanie zwykle umoralnia nawet zbrodnicze 
jidnostln.

A  tymczasem stało się inaczej. Nawet leaderzy 
partyj — posłow ie ' z aureolą patrjotyzmu zbru- 
kali swoje ręce robotą egoistyczną i szkodliwą. 
63 posłów ma być aresztowanych i to nie za po­
litykę, ałe za zwykłe świństwa!!
1 Sąd marszałkowski potępił jako obywatela i po­

sła, Koifantego — tego świecznika Chadecji, bc, 
jak brzmi łagodny jeszcze wyrok czyny jego nie 
licowały z godnością poselską.

Czy może być cięższe oskarżenie?!
Były poseł Dymowski — oskarżony, również 

stanie przecl sądem.
Dojlidy, podobno zatuszowane w  czasie wła­

dzy W itosa i Kiernika, m ają być znowu wypro­
wadzone na. światło dzienne,

1 wszystko to działo się pod osłoną prawa o 
nietykalności poselskiej.

Ludzie, którzy nadużyli tego za mania społe­
czeństwa, nie powinni już ukazać się na arenie 
politycznej, a wyborcy którzy by, m imo wszystko, 
badali im glosy, okazaliby, że Doczucie moral­
ności wygasło u nich zupełnie. - .

Do przyszłego Sejmu powinni wejść ludzie, 
których przywilej nietykalności obowiązywałby 
moralnie i czyni t ch lepszymi i uczciwszymi, a 
nie otwierał na oścież wrota szalbierstwu i chci­
wości. . Em.

KOMUNIKAT.*
. Z dniem 15 listopada, został przeniesiony Se- 

kretarjat Okregcwy Stow. Młodz. z N. Sącza du 
Tylm anowej. W szelkie informacje, zapytania wi 
sprawie prowadzenia zakładania stow. w  powia* 
tach, N. Sącz, Limanowa, część Nowotarskiego 
i grybowskir-go (Mystkćw i Kamionka), uprasza 
się uprzejmie nadesłać nie do N Sącza, lecz na 
adres: Zr!zis’aw Jeż, Instruktor Okręgowy Pod« 
hałańskich Stow. Młodz. Potsk. w  Tylmanowej 
powiat N. JTarg, poczta Krościenko n.-D.

NOWE W YDA Wis ICTW\.
Ostatnio pokazało się na półkach księgarskich 

drugie wydanie „Podręcznika dla stolarzy i szkół 
zawodowych", nanisanego przez p. Marjana Pa-



dethowicza. Treść tej broszury stanowi omówie­
nie sposobu solidnej Kalkulacji, w stolarstwie, to 
znaczy, jak solidny stolarz kalkulować pow in ien ," 
ażeby zadowolić kLjenlelę, warsztat utrzymać na 
pewnym  poziomie, pracowników utrzymać i' 
s ieb ie ,'

Książeczka jest w  pierwszej linji napisana dla 
etolarzy, ale ujęta w ten sposób, że może się. z 
niej każdy rzemieślnik nauczyć, jak solidną : 
uczciwą kalkulację przy robotach przeprowadzać 
należy.

Nic też dziwnego, że ta książka pojawiła się 
nakładem Miejskiego Muzeum Przemysłowego w; 
Krakowie i jest bardzo polecenia godną.

DR TADEUSZ LUKAS

Pouczenie podatkowe.
Podatek dochodowy.

Podatek dochodowy, zajmujący dominujące 
stanowisko w  systemie podatkowym ‘ każdego 
państwa odpowiada, najlepiej zasadzie powszech­
ności i równom ierności obciążenia podatkowego 
z  tego powodu, że za podstawę wymiaru tego po­
datku służy nie przychód, i nic majątek, a do­
chód, który prztdewszystkiem powinien być 
miernikiem m ożliwości świadczeń onywateli na 
rzecz państwa.

Dalsza zaleta pcdatku dochodowego polega na 
tern, ze obowiązująca ustawa, mając na celu1 
sprawiedliwe rozłożenie ciężaru podatkowego*, 
dopuszcza obywateli do współdziałania przy w y­
miarze tego podatku, bądź przez przedkładanie 
zeznan o dochodzie i możność przedstawiania 
W ładzom  Skarbowym wszelkich dowodów  na 
poparcie prawdziwości tych zeznań, bąd;: przez 
to, że sam wymiar podatku uskuteczniają Kom i­
sje, w  skład których wchodzą przedstawiciele 
podatników7.

Gdy w ięc wTe własnym interesie nie należy być 
biernym przy rozkładaniu podatku dochodowe­
go —  wskazanem jest, aby każdy co rychlej ob- 
znajomił się z przepisami dotyczącej ustawy, por­
znąwszy bowiem  swe prawa i obowiązk. pet ca fi 
skutecznie obronić się przed obciążeniem podat­
kowym, nieodpowiada jącem jego zdolności płat­
niczej. Zaznajomienie W as z tymi przepisami 
jest właściwie zadaniem niniejszego pouczenia.

KTO OBOW IĄZANY JEST OPŁACAĆ 
PODATEK DOCHODOWY.

Polski podatek dochodowy obciąża bez wyjąt­
ku wszystkich obywTatcli, których roczny dochód 
przekracza kwolę 1.500 zł. Powszechnie głoszone 
zdanie, że drebni gospodarze rolni, [rosiada jący, 
poniżej 15 hektarów użytkowego gruntu nie pod­
legają podatkowi dochodowemu — nie odpowia­
da rzeczywistości. Odnośny przepis ustawowy, 
który doprowadzi! do tego fałszywego mniema­
nia, należy rozumieć w  ten sposób, że o  ile cho­
dzi o gospodarzy rolnych, posiadających poniżej'

15 hektarów użytkowego gruntu przyjm ować na­
leży za dochód do opodatkowania z 1 Lei.te.ru 
gruntu, najwyżej wartość pieniężną czterech ce* 
tnarów metrycznych żyta, O ile w ięc przy tego) 
rodza ju  obliczeniu wypadnie, że dany gospodarz 
rolny osiągnął dochód w  wysokości ponad 1.50U 
zł. — pcdlegal on będzie podatkowi.

Ciąg dalszy nastąpi.

KKONIKJ..
KALENDARZYK NA NAJBLIŻSZY TYDZIEŃ 

GRUDNIA. f
12. Poniedziałek. Aleksandra
i.3. W torek. Łucji
14. Środa. Ałireda.
15. Czwartek. Fortunata.
16. Piątek. Adelajdy.
17. Sobota. Łazarza.
18. Niedziela. Gracjana.

ii. POSEŁ D ZiuU C h AREt& TU W AN Y. Zo-. 
siał aresztowany w  Biłgoraju (woj. lubelskie) py 
Jan Dziduch( b. poseł ze Stronnictwa Chłopskie-, 
go. Aresztowanie nastąpiło z  polecenia prokura­
tora przy sądzę okręgowym  w  Rzeszowie. P. Dzf- 
duch ma być zamieszany w  caiy szereg prze­
stępstw natury kryminalnej, których miał się do|- 
puścić przed wygaśnięciem mandatu poselskiego 
Osadzono gc w  więzieniu w Biłgoraju.

NARODZINY „AN TYCH RYSTA" W e wsi Na- 
słowie, woj. lubelsaiego, żona rolnika W ojciecha 
Trzy manka, urodziła dziecko płci męskiej z dw o­
ma piersiami, czterema rękama i dwoma głowa­
mi. DziecKo przyszło” na świat nieżywe. Ludność 
wiejska chciała wrzucie noworodka do izeki i do­
piero lekarz ocalił je dla celów naukowych. W ia­
domość o narodzeniu się potworka, ludność ko­
mentowała, jako narodzenie antychrysta.

SZALONY ŻYD W  KOŚCIELE. W śród miesz 
ta ń ców  miasteczka Dąbrowicy nu Polesiu zapa­
nowało olbrzymie wzburzenie, wywvo!ane znie­
ważeniem obrazu Matki Boskiej w  m iejscowym  
kościółku.

Niejaki Lejzor Sztejfman, jak się później oka­
zało, obłąkany, zakiadłszy się do Kościółka, n o ­
żem wyciął oczy w  obrazie Bogarodzicy. Gdy 
czyn ten spostrzeżono, tłum rzucił się na Sztejf- 
mana i chciał go rozszarpać w  kawałki. Przesz­
kodziła temu jednak policjo, która poturbowane­
go obłąkańca wyrwała z rąk tłumu i osadziła w  
areszcie.

ZE SZKOŁY PIASTOW SKIEJ. Na weselu w* 
Borowej (pow. P ilzro) Jan Krzak, filar Piast* W 
okolicy, trzema strzałami rewolwerowem i zaroor- 
dw ał bez pow odu chłopca Pycha, a jedna k fl
bieta walczy ze śmiercią, uderzona młotkiem.
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Jako, że zapusty blisko,
Djabel pali w  starym piecu.
Do żeniaczki, choćby kiepskiej 
Każdy ma ochoty nieco.

A w ięc „Piast'1 zgrzybiały sunie 
Do „ Chadecji" w  koperczaki.
Z „W yzw olen iem " się wąchają 
Osiwiałe „Pepesiaki".

Ino ta „Endecja" sama,
Smutną gębę w  dłoniach chowa. 
Bo już kupca nie ma na nią,' 
Jako, że jest stara wdowa.

Będą śluby i  wesela  
1 m uzyka i parady;
Będą potem  stare grzechy 
Płodzić w  Polsce now e wady.

Ciesz się Polsko, że twa dola 
Nie jest w  par tych brudnej łapie, 
Bo niejedna z nich napewno 
Jeszcze przed w eseiem  skąpie.

„Powsinoga" w  piekle.
W racam  ja m oiściewy z onych Jastkowie, a 

wse mi w  oczach tańcuje onych siedem bab, a że 
takie, to ci się jeszcze przyśnić mogą, więc się­
gnąłem po flaszczynę, co mi w  kieszonce bulgo­
tała. Pociągnąłem raz. Przechyliłem drugi i zaraz 
m i w  łebie pojaśniało a pomyślonek o owych wie­
dźmach rozwiał się, jako mgła.

Na m oje nieszczęście wyszedłem ze wsi pó­
źno, a słonko miało się już na odwieczerz, ale 
idę se dalej, jakby nigdy nic.

W tem  patrzę, stoję na rozstajnej drodze i 
choćby mnię kto zabił nie wiem, kany iść. I Kuba 
Bojko nie byłby haw mądrzejszy —  myślę se.

Do stukroćset tysięcy. djabłów  —  zakląłem 
z  onej pasji. —  Nie skończyłem.

W icher okrutny zahuczał mi w  uszach —  śnie. 
giem  i kurzawą prasło mi w  gębę, coś zachicho­
tało okrutnie i zawyło nieludzkim głosem.

Czułem, że jakisi szpony —  czy też ręce cfiy- 
ciły mnię w pół i za nogi i że lecę —  lecę — lecę...

Ocknąłem się. Ciemno. Ino w  dali błyska! 
czerwony jak w kuźni żar.

Gdzie ja? — była pierwsza m oja myśl. Bajto! 
abo to zgadniesz? Ćma taka, że choć oko wykol,

Jakasi nieczysta ze mną sprawa —  pomyślą* 
łek se w  końcu.

— Nie jedneroł ja przecie — pocieszałem się —* 
coby mnie porywali.

W  tem słyszę okrutny hałas i harmider. Z pa* 
leniska sypnęły się iskry a jakiesi chłopy jęły) 
wyskakiwać z ciemności.

— Hej! ty, jako ci tam? Bywaj! —  krzyknąłem 
za jednym. Chłopina stanął —  obejrzał się i oześ* 
miał na całe gardło.

—  „Pow sinoga" —  wrzasnął wreszcie, wy* 
Śmiawszy się do woli.

Na ten okrzyk, zrobił się kole mnie Ścisfif" 
1 smród.

—  Same kołom aźniki —  czy co? krzyknąłem, 
s ty k a ją c  senos, bo smołą było ich czuć. Patrzę le­

Niedobrane Małżeństwa.
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piej. Dziwne to chłopy. Niby w hutach, w  koszu, 
lach, przez krawatki, ale na łbach błyszczą się 
im coś jakby różki.

—  DjabliJ —  po miarkowałem srę i podniosłem 
rekę, żeby przeżegnać się krzyżem świętym. —  
Bajtoćl Cztyrych djabłów chyciło mnię za ręce 
'a insze zaczęły pomstować na mnie. —  Ano do­
brze mi tak, jąłem się kajać. Przecie powinienem^ 
był wiedzieć, źe z Jastkowie z towarzystwa Kwq1« 
kowego to ino droga do piekielnej przepaści. —  
Pocom kań lazł?!

katolicki1* —  ote tytuły, które wybijały gję, na 
pierwsze miejsce. —  Siedzący na tronie, z gazę- 
tów chłop, podniósł głowę, —  Wicek! —  zawoła 1 
łem —  i jednym skokiem stanąłem przy nim.

. Chłop (na głowie jego zobaczyłam, takowe, jak’ 
i  u inszych, rogi), zachichotał złośliwie.

Doskonale! — zawołał —  jeślim ciebie- zwiódł, 
to i naród ocyganię. Patrz — mówił <Mej. Tu 
praca wre —  djabły, djabełki i djabłęta czytają 
„Piasta" —  uczą się z niego cyganić łudzi, bo 
przekonali się, że djabełska edukacja za mata i

Związać go, związać —  krzyczano naokoło —» 
Puścić go —  wrzasnął jeden, przystąpiwszy ku 
innie. —  Ja go haw przyniosłem. —  To rzekłszy, 
•hycił mnię pod ramię i pociągnął za sobą.

W  sklepionej komorze, dokąd mnie zaciąga 
nął, na kupie ga zetów siedział, drzemiąc barczy- 
ltfy chłop.

Pewnikiem redakeyja „Piaata“ —  pomyśla- 
lem, widząc na ścianach porozlępiane najnowsze 
jego numery, „Czuj —  Czuja —  Czujem, Świą- 
drowe hajdy —  „Powsinoga" bolszewicki, czy
rr   --..........

Wracają
Wracają posłowie 
Pobledli ze igr ozy,
Niektórzy do domu,
Niektórzy do kozy.

A mieli na koniec 
Chleb łatwy i letki,
Bo chof próżnowali
Zbierali dyjętki.

przestarzała. Przebrałem się za Wicka —  przez 
krawatki jezdem i w butach. Tyś mnie wziął za 
niego —  ty, coś go telo razy om&łował a ca dopiefr 
ro naród?! —  Zacierało stare djablisko reace i chi­
chotało z uciechy.

Tam na świecie — ciągnął dalej gadatliwy 
'djabel —  już po „Piaście", ino myśmy w jego 
Starą formę wleźli na pohybel Polsce, żeby stare 
wady nie zginęły w narodzie.

Ciąg dalszy nastąpi.

posłowie.
A teraz znów będą, 
Nucąc gorzkie tale, 
Przydluźać poselski 
Mandat w  kryminale.

Niema te jak takimi 
N e rządu rachunek, 
Dostaną miast dyjet, 
Wikt i opierunek.
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C z y  o d g a d n ie c ie  ?
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Nie lofcerjł* ’ N i e  p o d z i a ł
Tak drogie i pożądane w dzisiejszym czakie tamgarny na ubrania 

i kosljumy damskie, bieliznę damską i pościelową, gotowe ubrania i pła­
szcze: męskie i damskie, kołdry watowe, piótna na bieliznę i inna warto­
ściowe przedmioty, możecie u nas otrzymać zupełnie bezpłatnie, —  Niema 

"zadnepo rj zyita. —  Niepowodzenie wykluczone. "  '
Prosimy nadesłać nam prawidłowe rozwiązanie obok umieszczuaegu zudauia (litery 

należy ułożyć wszerz). KTÓRE O ZN ACZĄ "TRZA M iASTA POLsKIE. —  Wraz z zadaniem 
prosimy w liście podać dokładny adres oraz załączyć znaczek pocztowy na porto, na co
otrzyma W P . szczegółowy prospekt i niespodziankę. ------  »-

- Posiadamy aużo listów dziękczyunycn.

P rz e d się b io rstw o  iia n d l. R eilo rd  ŁÓCZ, Skrzpka potzt, "7B, Oddział Z. 7

JiftJSKflTErZHIEJiZYM SRPDRIFM ISEłERlftJACYM 

R E U M A T Y Z M

Wytwórol_

SutAD MASZYN DO SZYCiA
B. K U L E N I A

Warszawa Na ar. Świat L- 59.
FIRMA ISTNIEJE UD 1900 R. "

Poleca maszyny do szyr;»  sygtemu Siugera od 130, 
220 do 275 (ł. nowe, gwarantowanej dobroci. Po na­
desłaniu 5C zł. każdemu mr-zyn^ przyślemy na miejsce. 
Ostrzega sią nie przepłacać u pokutnych handlarzy. ’

Z Ą D A C  CENNI KA!
Zm dobroć maszyn otrzymujemy setki listów po- 

chwalyych. _ •'

Ważna wiadomość dla cierpiących!
Wszelkie jak najbardziej uporczywe bóle reumatyczne, gościec, kurcz 
mięśniowy, porażenie, łamanie w krzyżach, ból głowy, ból zębów i inne 

pode one przypadłości usuwa w zupełności sławny i prawdziwy

Ichtiom ento;
do nacierania

jedna próba wystarczy, aby się przekonać, że prawdziwy Ichtiomentol jest najlepszym 
środkiem tego rodzaju. —  Główna fabryka prawdziwego Ichtiomentolu:

Laboratorium apteki SZYKONA E D E L M A N A  w Samborze Nr 25/2,
W ysyła się pocztą za popizedniem przysłaniem naleiytości albo za zaliczką:

‘  flakonu«  i opłaconą pocztą I opakowaniem za 13 zł, — 10 flakonów z opłaconą 
pocztą i opakowaniem za 24 zł. — 25 flakonów z opłaconą pocztą I opakowaniem ■»! zł.
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WyDory ao Sejimi odbędą sit 4 senatu 11 marca 1925 r. 
liaioiicKo-Ludowi! Famięfafde o tej dade:

' S.awny nieszczafsną „republiką nasz powiał 
byi przez szereg  lat odrodzonej państwowości 
polskiej, terenem orgij różnych etronnietw, które 
nie bacząc na istotne dobro ludu i wsi polskiej* 
rozbudziły w duszach chłopskich mas najgorsza 
instynkta, karmiąc je k!amst\vem, sobkostwem 
i nienawiścią. Wiadomo jednak, ze taką robotą 
można burzyć, ale budować nie spocób!

Chłop nasz, mający już obecnie pewne arcga 
kupione doświadczenie, zaczyna patrzeć z ukosa 
na te czarne siły, usidlające dotychczas duszę 
polskiej wsi.

Obiecanki demagogów sjjelzly nu. efczem. — • 

Dwie kadencje sejmowa wykazały, że agitdtorzj', 
żerujący dotychczas u nas, nie pohańb nie tylko 
dać nam rzek i gruszek na wierzbie, ale Sie 
trzymali najłatwiej wykonalnych obietnic

Ziozumieliśnij nareszcie dlaczego tak się 
działo. Zrozumieliśmy, dlaczego oszukano nas.

Otóż szu do nas luazm bez czci i wiąsy a my. 
wyciągaliśmy do nich nasze spracowane dłonie 
jal do oraci.

Szli kłamcy, wyzuci z moralności naszej wiary 
świętej a myśmy im wierzyli —  jako, że sami 
mówimy tylko prawdę.

Ta więc łatwowierność stała się naszą i Oj­
czyzny zgabą.
■ Teraz przejrzeliśmy.

Rozbici na partje i partyjki, —  gryzący się 
między sobą, jako te psy o koście, tracący silę 
i moc, zrozumieliśmy, ze tak dalsj być nie może.

Trza się nam łączyć, trza się ’ąć roboty.
Ale jak?
Zgubiła ruch. nasz ludów nieuczciwość i ra­

dykalizm.
Szukajmy7 więc uczciwości i umiarkowania.- 

Sprowadziła nas na manowce herezja i walka z 
Baszy my pasterzami.

Stańmy się więc katolikami, nie wedle słów, 
lecz wedle czynu.

Przekonaliśmy się że nieuczciwość przewód- 
eow partyjnych wydaia nas i Polskę na pastwę 
zła.

Szukajmy więc partji uczciwej, któraby uczy­
ła. że nie tylko w chałupie i w kościele obowią­
zuje 10 Boskich przykazań, ale i w polityce.

baczyć się musimy, bo luzem chodzą ino wil­
ki i m y.

h . -zmy się więe w imię naszej wiary i uczcf-
WGc 4, I -

Skonnietwem które nie sprowadzi nas, nai

manowce, jest Skonnictwo Katolicka Ładow i 
Powiększajmy więc jego szeregt — stańmy pr*., 

niem gromadą a przyszrość nasza i naszych dzie­
ci, ugruntowana na wierze, uczciwości i umiło­
waniu ladi’ wiejskiego, bedzie jasna i szczęśli­
wa. , Chlup z 'idd SavA ■ .

Sen. V ofciecŁ W iącek
Do Kochanych Braci Chłopow, którzy zapis n 
się do kościoła Narodowego w JASTKOWICACti 

w powiecie TARNOBRZEG,
Obowiązek mój święty7 jest, jako kateiika, 

Polaka chłopa-senatora zwrócić uwagę swoim 
rodakom i znajomym od lat 47, ażeby zwrócili 
się ze złej drogi rozbijania swej świętej Hary, 
kościoła, wsi i jeanosci chłopskiej.

Kocham Bracia, najwięcej się tego zt, w as  
wstydzić wszy=.cy chłopi polscy muszą, żc W f  
Jako ludzie starsi, a daliście się okusić i ucygf 
nic obcym ludziom i każdemu wieiżycic na 
ślepo. Wasz ksiądz proboszcz z Pysznicy jprzez 
swój upór zgubił Was, ale jeszcze dopóki celo- 
u iek żyje, może się poprawić i zmienić Łwoję 
życie na lepsze.

Wstydzimy się wszyscy, że W y takiego agi­
tatora politycznego bez nauki, bez szKót stu- 
chacio i utrzymujecie go. Przecież wiecie, że 
nie wolno mu nosić sutanny księżej, nie wolna, 
spowiadać, nie wolno chrzcić, ślubu dawać, ani 
kazań, ani mszy św, odprawiać!

Wstydzić się muszę za W as i za, mi W as, 
bo gdziekolwiek chciałem coś zrobić dla Was. 
dla gminy, to wszędzie mówicno mi, że taty lu- 
dzic, którzy wiary świętej ojców swoich się wy- 
rzekli nie można im już mc wierzyć i nie wol­
no im pomagać w niczem.

Zastanówcie się i iozv ażcie, że wasz fitoyte, 
ksiądz narodowy, nie zajmuje się rgligj^ wia­
rą, ale polityką i stronnictwami; jest to bardzo 
sprytny polityk i żyje sobie wspaniale i Śmieje 
się po cichu z W as bardzo. Był on przy wojaku 
„Feldfeblem", musiał porucznika słuchać, a u 
W as odgrywa wielkiego proboszcza i gdybyście 
mu nie płacili —  nie dawali jeść, to uctekiby, 
od W a» daleko, nie troszczyłby się o dusze, ani 
o zbawienie Wasze, tak jak się nie troszczył; 
o W as przed dwoma laty. Kochani Bracia miej­
cież jakiś honor, nie dajcie się okłamywać i 
wyzyskiwać publicznie.
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